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Kronika tygodniowa.
Jakie wyroki ju ż  mam, a jakie niedawno do- 
stafem. — O przepłaconej przez starego 
Breitera bombie, i o stryczku, który Diamond 
spróbow ać musi. — Prośba pewnego so- 
tyedisty, i żal mój, żem je j nie spełnił. — 
Mój testament polityczny, z  którego nawet 

Breiter nauką wyciągnąć może.

Różne wyroki mam w biurku. Krawiec 
za ubranie, bank za weksle, fabryka za 
maszynę drukarską uzyskali na mnie kon- 
^m natę . Ba, nawet panowie z Wieku N o­
wego skarżyli mnie za swój honor, i na 
nic się zdało tłumaczenie moje, że nie 
mogłem obrazić czegoś, co wogóle nie- 
egzestuje.

Taką to ja dram koiiekcyę sądowych 
kawałków. Aż w tym tygodniu dostałem 
coś nowego: wyrok śmierci. I to niejeden, 
ale aż trzy naraz. Podpisy — jak zwykle 
nieczytelne. Mam zginąć za to, żem „pod­
niósł świętokradzkie pióro na socyalistów 
i na Breitera".

Trudno i darmo. Godzę się z moim 
losem i poprawy nieprzyrzekam. Mam już 
taką naturę, że świętokradzkie pióro, póki 
sił starczy, podnosić będę....

Jeden wyrok opiewa na rozerwanie 
bombą. To z pewnością breiterowski wy­
mysł. Ciekawym tylko, ile mu biedny oj­
ciec musiał dać na tę bombę. Z pewnością 
sześć razy więcej, niż ona kosztuje.

Nic nie mam przeciwko bombie. Tylko 
proszę uważnie, aby mi cwikiera nie stłu­
kła lub zegarka nie zepsuła. Bo chciałbym 
widzieć, jak na tamtym świecie wygląda, 
a i tak myślę, że jakiś zakład zastawniczy 
również tam być musi.

Drugi wyrok obiecuje mi, że zostanę 
powieszony, o ile się stryczek podemną nie 
urwie. To ostatnie niemoja rzecz, tylko tych 
którzy wieszać mnie będą. Zresztą stryczek 
należy pierwej wypróbować. Niechby się 
na nim pierwej Diamand powiesił. Nie 
urwie się z takim jak on brzuchaczem, to 
utrzyma i mnie chudeusza.

Trzeci wyrok nie wspomina nic o ro­
dzaju śmierci, tylko orzeka ogólnie, że mu­
szę zginąć. Ja takiego wyroku nieuznaję. 
Mam zginąć, to chcę wiedzieć, jak i któ­
rędy. Niespodzianek nie lubię.

Szczęście całe, że socyaliści nieżądają 
odemnie, aby sam na sobie wykonał hara- 
kiri. Jako dziennikarz jestem bezwzględny,

taką prywatną, osobistą 
prq^bą^9TWiłffi zWróci, to nigdy nieodma- 
wiafn. Sźwegóihiej teraz, gdy wybory mi­
nęły, i z panami z pod czerwonego znaku 
sine ira et studio rozprawiać się mogę.

Dawniej niebyłem taki uczynny. Zna­
łem np. pewnego generała socyalistycznego, 
który miał zwyczaj mówić do m nie: daj 
mi w pysk, a nie wiem która godzina — 
kto to napisał — albo jak to się stało. 
A ja, cymbał, nigdy mu w pysk niedałem. 
Dziś niechby jeno raz się przymówił... A na­
wet i wcale przemawiać nie potrzebuje.

Ad rem. Testament mogę zpstawić po­
lityczny tylko. Czem innem niemogę roz­
porządzać, bo nic ntetnam.

Spuścizna po mnie składa się z dwóch 
z a sa d :

Pierw sza: co ma wisieć, nie u to­
nie. Tę przekazuję socyalistom, z życze­
niem, aby się na nich spełniła.

Druga: gdy kandydat wyszedł z urny, 
całujże go, kiedyś durny! To dla wybor­
ców Breitera!

Ostatni zapis czynię przez wdzięczność. 
Przez wdzięczność za światłą radę i pra­
ktyczną wskazówkę. Wyborcy ci bowiem 
znaleźli sposób na Breitera. Wiadomo już, 
jaki: rozebrać się w mieszkaniu pana po­
sła do naga i domagać się swego.

Radzę Breiterowi, aby i on z tego zaj­
ścia wyciągnął naukę. Gdy parlam «ft
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uchwali wyrzucenie go, tedy niech się roz­
bierze do naga, i niech krzyczy, że nie 
myśli ustąpić. To mu pomoże. O tyle niby, 
że zamiast do kryminału, odwiozą go do 
Kulparkowa.

St. Brandowskl.

II nas i n a  św ieci® .
We Wiedniu obiega pogłoska, że rząd  

przedłoży izbie poselskiej wniosek
na zmianę regulaminu

w  tym kierunku, by zamiast 2 wiceprezy­
dentów było 4. Również i liczba sekreta­
rzy byłaby pom nożoną do 16 a kw esto­
rów miałoby być 4.

Jeżeli zmiana regulaminu ograniczyła­
by się tylko do tych trzech punktów — to 
w  takim razie Niemcy uzyskaliby możność 
silniejszej reprezentacyi w  Izbie — ale za­
razem dotychczasowej możności

obstrukcyi un ieruchom ienia  parlamentu
nie położonoby skutecznej tamy — no i 
było by to samo w danym razie — cośmy 
widzieli przez lat pięć.

Mowa tr o n ow a ,
którą cesarz wygłosi, przyjmując nowy 
parlament, ma zawierać między innemi 
ustęp o rokowaniach ugodowych — natu­
ralnie o ile stan rokowań na to pozwoli.

Rada gabinetowa zaraz na początku 
czerwca zajmie się ułożeniem mowy tro­
nowej, a co do samych dalszych pertrakcyj 
ugodowych bar. Beck ma się wpierw p o ­
rozumieć z zastępcami większych stronnictw 
parlamentarnych.

Nie ulega już dzisiaj żadnej wątpli­
wości, że

pierw sza  s e s y a  izby poselsk iej
będzie miała nie lada orzech do zgryzienia 
z tą ugodą, na której sobie tylu ministrów, 
rządów i parlamentów zęby pokruszyło.

«  MICHAŁ WOŁOWSKI.

ŚLKDEM Z B R O D I I M i Z T
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

T u  Machnicki już drżeć z a c z ą ł .
— Wspomniałem już panu , żeśmy 

wtedy zostawali pod  wpływem idei wiel­
kich, które biegły z zachodu, żeśmy jak 
młodzi się burzyli i zapalali do baniek my­
d la n y c h . . .  Eberski był najgłośniejszym 
dzwonem między nami, widział on, jak 
z Zosią przylgnęliśmy do siebie, a podła 
jego nikczemna dusza nie mogła wynaleźć 
innego środka do pozbycia się mnie, jak 
tylko w czynie, który nawet złodziei hań­
bi. Pewnego poranku znalazłem się w  wię­
zieniu. Trudno mi było wtedy zrozumieć 
przyczynę tego wypadku, a objaśnił mnie 
dopiero list jakiegoś anonima, donoszący 
o moich zbrodniach sądowi, który mi przy 
śledztwie okazano... Zdrętwiałem; ten list 
pisany był ręką jego, nie myliły mnie oczy, 
nie mogłem ani na chwilę łudzić się w  tym 
względzie... Śledztwo prowadzono parę 
miesięcy; początkowo odbierałem od mo­
jej Zochny gorące, serdeczne listy, potem 
listy te coraz rzadziej nadchodziły, aż w 
końcu zabrakło ich zupełnie... jak  ptak w 
klatce, tak ja rozbijałem g ło w ę  o mury 
mojego więzienia. N a p ró ż n o !... W ypu­
szczono mnie nareszcie na wolność i jak 
szalony biegłem tam, zkąd mnie wzięto, 
na moje ukochane czwarte piętro, pod 
niebo, gdzie mi tak dobrze, tak roskosznie 
było, i gdzie raj mój, a w nim moje uko­
chane ptaszę mieszkało... Lecz pocóżem  
się śpieszył?...  i raj i gniazdko zastałem

Izba deputowanych
parlamentu francuskiego przyjęła wczoraj 
ustawę w  sprawie wcześniejszego wy­
puszczenia na urlop asenterowanych w  ro­
ku 1903 żołnierzy, a to w  tym celu, ażeby 
synom rolników i włościan wogóle umo­
żliwioną była praca podczas żniw.

Bezwątpienia jest to dobrodziejstwo 
ogromnie doniosłego znaczenia, dlaczego 
zaś dopiero dzisiaj i to tylko dotąd  we 
Francyi wchodzi w życie, zostanie to  z a ­
gadką sfer wojskowych.

Miejmy nadzieję, że za przykładem 
Francyi pójdzie i Austrya, a sp raw ą tą 
powinno się zająć bardzo gorąco

p rzysz łe  Koło poiskie
we Wiedniu.

Rozpowszechniona w iadom ość w  Eu­
ropie jakoby układ

francusko-japońskl
został już podpisany, jest co najmniej 
przedwczesną, gdyż układ ten nie tak 
prędko jeszcze zawarty zostanie.

Z M oskwy
donoszą, że w  procesie przeciwko ucze­
stnikom w pogromie żydowskim w ystępują 
na jaw szczegóły

kompromitujące policyę.
Wszyscy świadkowie utrzymują zgodnie, 
że inicyatywa wyszła ze strony policyi. 
Nawet jeden z oficerów pokazywał człon­
kom czarnych sotni domy żydowskie. Sąd 
przekonał się dalej, że rzekome zniewa­
żenie portretu cara było sztuczką, u rzą­
dzoną przez policyę, gdyż obraz cara nie 
był przestrzelony, lecz jeszcze przed ro z ru ­
chami przez policyę podziurawiony. Wła„ 
dze czynnie wspomagały czarne sotnie. 
Żydów, którzy schronili się do synagogi, 
wojsko rozpędziło na ulicę na pastw ę roz­
bestwionych t łu m ó w .R ó w n ież  wypędzono 
na ulicę żydów, którzy schronili się do

puste i śladu po nich nie było. Pytałem 
się na wszystkie strony, a zewsząd docho­
dziły mnie wieści, na które skóra cierpła... 
Zdecydowałem się nie badać więcej niko­
go, bo to, czegom się domyślał, w ystar­
czało mi już za wszystko. Jednym z pier­
wszych, który przybiegł przywitać mnie po 
wyjściu z więzienia, był on, co niedolę 
moją stworzył. Przyszedł ło tr z uśmiech­
niętą twarzą i wyciągniętą do mnie d ło ­
nią, jak Judasz Iskaryota z cynicznym 
uśmiechem na twarzy...

— Jak się masz, Józefie — zawołał 
tonem serdecznym.

Wszystko zagotowało się we mnie. 
Spojrzałem mu w twarz i splunąłem.

— Cóż to ? gniewasz się na mnie ? — 
zawołał.

— Gardzę tobą — odparłem.
— Pysznyś d o p raw d y ?  Więc jedna 

dziewczyna z ulicy zdolną jest tak ciebie 
oburzyć i narazić nas n i  zerwanie s tosun­
ków przyjacielskich?...

Zrozumiałem teraz straszną p ra w d ę ; 
zajaśniała ona przedemną w całym potę­
żnym, oślepiającym blasku. Ten człowiek 
pozbawił mnie dla tego wolności, aby 
mieć czas i sposobność  do wydarcia mi 
tego, co było rozkoszą mojego życia. Łotr 
ten jeszcze był tyle bezczelnym, że w y­
ciągał ku mnie swoją splugawioną rękę.

— Dzikiemi są twoje pretensye! — za­
w ołał  — każdy z nas miał jednakowe pra­
wa do tej kobiety, zdobyłem ja je tak do ­
brze, jak ty to uczynić mogłeś. Odbij mi 
ją, jeżeli umiesz, przyznam ci się nawet, 
że już mi się znudziła...

— S łuchaj! — zawołałem wściekły — 
wziąłeś mi ją w sposób  łotrowski, ha, 
trudno! ale pamiętaj, jeśli ją szczęśliwą 
nie uczynisz, nie będzie środka, którego- 
bym nie użył, aby się zemścić nad tobą...

Dłużej mówić nie mogłem, nie mo-

budynku policyjnego. Jeden z u r z ę d n i k  
policyjnych, przesłuchany jako świade > 
zeznał, że policya zakazała świadkom z 
znawać szczegóły owych zajść.

Przec iw  bandytyzmowi.
Coraz więcej dochodzi g łosów  obu­

rzenia i protestu z pow odu  bandytyznlU’ 
szerzonego przez Breitera i jego Monitor- 

Oto na posiedzeniu komitetu wybor- 
czego okręgu nr. 59 uchwalono jednogł° ' 
śnie następującą rezolucyę:

„Kiedy Ojczyzna nasza p r z e ż y w a  
chwile najcięższej walki, kiedy nieszczęsny 
naród zwraca i do w as przezacni m ę ż o ­
wie swoje nadzieje, jak do jasnych gwiąz“ 
na chmurnym horyzoncie — oto człowiek, 
który chce podszyć się po d  miano syna 
tej biczowanej Polski, usiłuje przy- 
bliżyć, pogłębić przepaść, jaką nam g0'  
tują najzajadlejsi Wrogowie z swoimi Pa'  
chołkami.

„Wszystko, co sercu polskiemu świę­
te, co mu sił dodać może, stara się to 
zupełnie zwyrodniałe indywidyum jadem 
swego ducha bezkarnie splugawić, spo­
twarzyć, zaciemnić, aby nam nic nie po­
zostało, prócz rozpaczy i przewodnich, 
jemu podobnych, pod łych  dusz.

„Miara cierpliwości pow inna się ju  ̂
dopełnić choćby w najbardziej skrze­
płych polskich sercach. Sąd winien być 
blizkim.

„Wam, przezacni polscy Arcykapłani, 
wierni synowie Ojczyzny co świecicie 
przykładem pracy i poświęcenia, zasyła­
my wyrazy ruj wyższej czci i hołdu,

„Oszczercy, burzycielowi lepszej przy­
szłości Ojczyzny naszej Ernestowi Breitero- 
wi, redaktorowi Monitora, jak i jego w spól­
nikom najwyższą pogardę.

„Oby Bóg zlitował się nad naszą 
k r a in ą !

głem znieść tego szatańskiego uśmiechu, 
z jakim wpatryw ał się we mnie i słuchał 
s łów  m o ich ; uczułem, jak w mózgu żar 
jakiś dziwny mi się rodził, jak g łow a pa­
łała, a piersi podnosiły  szybko.

— Łotrze! — zawołałem — precz 
ztąd! — i potem nie pamiętam już, co się 
dalej ze mną stało.

Opłaciłem to podobno  kilkumiesięczną 
chorobą, a z łóżka powstałem  tak zmę­
czony chorobą i wrażeniami, iż chciało mi 
się umierać.

Stan majątkowy naszej rodziny p o d ­
upadł, prawie że nic mi się nie zostało 
z tej fortuny wielkiej, o której kiedyś wie­
dzieli wszyscy i dla której tak chętnie 
przyjmowali ranie w  salonach.

Chłód ten uczułem bardzo prędko, a 
że w duszy siedziała rogata ambicya, p o ­
stanowiłem wziąć się do pracy. Otworzy­
łem na nowo księgi moje i na nowo roz­
począłem studya... Zamiast jednego uczu­
cia, które przedtem królowało na p ierw- 
szem miejscu w mojem sercu, zjawiło się 
teraz tam inne, większe niezawodnie, w ię­
cej pochłaniające, ale nie przynoszące n a ­
wet źdźbła rozkoszy. Ta druga wielka mi­
łość była samem cierpieniem tylko... I tak 
pracowałem zajadle; gdy pew nego po ran ­
ku stróż szpitala Dzieciątka Jezus przyniósł 
mi maleńki liścik, na który jedno spojrze­
nie rzucone, powiedziało mi, od kogo p o ­
chodzi. O! znałem doskonale te drobne, 
małe literki. Nie miałem siły ich odczytać, 
dopiero po długiej walce z sobą  zajrzałem 
do wnętrza jej pisma, które parę wyrazów 
tylko zaw ie ra ło :

„Nie wiele mi się już na świecie n a ­
leży, mówią lekarze, że zaledwie dni parę 
przeżyję. Chciałabym raz jeszcze ciebie 
zobaczyć, o przebaczenie prosić i poże­
gnać na wieki". (C. d. n.)
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Now y T arg  (ks. Rzeszódko, Ptaś, 
Orzeł).

Żywiec (Fijak, Paw luszkiew icz, Sto-

»Za komitet w yborczy okręgu nr. 50. 
R Adolf Cieński, Szeliński, Stanisław  
_°ndanowicz, W ładysław  Dzieduszycki, 
£tanisław Pieniążek, Roman Chlebowski, 
. s- Samuel M unugiewicz, ks. Jan Eiselt, 
Jan Bauman, T adeusz H oszow ski, dr. Lu- 

Wik W iśniewski, W iktor Holzelhuber, 
gham Rylski, S tanisław  Cieński, Eustachy
“akowski".

, Związek sam oistnych rękodzielników, 
Kupców i przem ysłow ców  we Lwowie, 
Powziął na zgrom adzeniu z 27-go b. m. 
iec*nomyślnie następującą u c h w a łę :

. W obec brutalnych a potw arczych na- 
Pasci w ydaw nictw a Monitora  na arcypa- 
sterzy X. X. Bilczewskiego i T eodoro  w i- 
Cza, wyrażam y tem u w ydaw nictw u pogardę

oburzenie.
. Równocześnie uchw alono złożyć hołd 

czcigodnym arcypasterzom  za ich ow ocną 
uziałalność na wszelkich polach pracy 
Uarodowej i obyw atelskiej przez specyalną 
uclegacyę z ło n a  W ydziału Związku.

Zarząd.

Huch wyls©s*©2i:y-
.. Poniew aż w  okręgu miejskim Stryj- 
Kałusz do ściślejszego w yboru stają tylko 
Rwaj kandydaci antynarodow i — przeto 
Rada N arodow a 'w zyw a w yborców  P o la­
ków do w strzym ania się od głosow ania.

*

Już późnym  wieczorem  otrzym aliśm y 
Wczoraj następującą depeszę:

Stanisławów.
Niesłychany terro r za kandydatem  ukra­

ińskim w  M ajdanie, Czerniejowie, Pobereżu 
innych gminach grożą żydom rzezią, je- 

2e,i pó jdą za Polakiem , wydzierają gw ał- 
‘em legitymacye bandy agitatorów  ruskich 
Włóczą się po gminach, grożą biciem i 
Prześladowaniem.

*

W  piątek 31. bm. odbędą się w ybory 
Ściślejsze:

W  Tarnow ie między Battaglią (nar. 
óem.) a Drobnerem  (soc.); w  Nowym Są­
czu między Germ anem  (nar. dem.) a Ka­
czanowskim (so c .); w  Białej między Ła­
p s k im  (dem.) a Boguckim (cen tr.); w  B ro­
dach między W ollernerem  (dem.) a Stan­
dem (syon .); w  T arnopolu  między Gallem 
(dem.) a ks. Hromnickim (u k r .) ; w  Brzeża- 
uach między D ulębą (dem.) a Rapaportem  
(syon.); w  Stryju między M oraczewskim 
(soc.) a Salzem (syon .); w  Bialskiem między 
Daszyńskim (soc.) aks. Hanusiakiem (centr.).

W  okręgu B iała-O św ięcim -K ęty (nr. 
36) otrzym ał p. Daszyński przy ostatniem  
głosow aniu  zaledwie 3.190 głosów .

Poniew aż obecnie obaw ia się, że w  w y­
borze ściślejszem  padnie tak, jak pad ł 
te Krakowie, og łosił zatem w  Naprzodzie, 
że swej kandydatury przy w yborach ści­
ślejszych nie staw ia.

W iadom ość tę pow itać m ożna tylko 
z... uznaniem.

N adto o dbędą się w  piątek w ybory 
ścisłe w  12 okręgach, w  każdym między 
trzema kandydatam i na dw óch posłów

Kraków (W ójcik, Bujak, Klemensie­
wicz).

Bochnia (Stojałow ski, Górski, Rue- 
benbauer).

C hrzanów  (Stohandel, Kurowski, ks. 
Szponder).

laski).
Przemyśl (Czaykowski, Cegliński, N e- 

storow icz).
Żółkiew (Korol, D niestrzański, Duczy- 

miński).
Stryj (Oleśnicki, Dawydiak,).
S tanisław ów  (Baczyński, Lewicki Euge­

niusz, Cieński).
Brzeżany (Lewicki Konstanty, Dudy- 

kiewicz, Staruch).
Brody (M arków, Petruszew icz, G nie­

wosz).
Sam bor (Wityk, Zarański, Kruszyński).

Organ partyi moskalofilskiej H ałycza- 
nyn w yszedł wczoraj w czarnych o bw ód­
kach. Artykuł w stępny opatrzony krzyżem 
p. t. „D oborołaś U kraina do sam oho kra­
ju" om awia krw aw e zajścia w Horucku, 
całą odpow iedzialność za nie zrzucając na 
Ukraińców i kandydata ukraińskiego O le­
śnickiego.

„O d nich — pisze organ m oskalofil- 
ski o Ukraińcach - nie m ógł nikt żądać 
żadnej etyki, ani praw dy, ani spraw iedli­
w ości", „cały ich nastrój duchow y czyni 
ich zdolnymi do wszelkiej obrzydliw ości i 
trywialności, do wszelkiej po d ło śc i" . „Ale 
aby Ukraińcy w swej bezgranicznej niena­
wiści do Rusi, w  swoim  niezmiernym szo ­
winizmie d h  zadośćuczynienia swej p ró ­
żności doprow adzili do rozlewu ruskiej 
krwi, do m asow ego pogrom u ruskiego lu­
du — tego naw et od kozaków  — Seme­
nów  nie m ożna się było spodziew ać".

W ybory w
Okręg 48. (Nowy Sącz i t. d.). G łoso ­

w ało 19.079 w yborców . O trzym ali: Tom asz 
Ciągło (ludowiec) 8060; Stanisław  P o to - 
ćzek (centrum ) 6444; ks. Gabryel Hnatyszak 
(starorusin) 4575. W ybrani posłam i: To­
masz Ciągło i S tanisław  Potoczek.

Okręg 50. (Krosno i t. d.). G łosow ało  
13.203. O trzymali: Jan Harnek (ludow iec) 
9920; W incenty Tęczar (Rada narodow a) 
3196. W ybrany posłem : Jan Harnek.

Okręg 55. (Dolina i t. d.). W N ad- 
w órniańskiem  oddano ważnych g łosów  
12.836. O trzym ali: Dr. Cyryl Trylowski 
(rusk, rad.) 7923; Stefan Cipser (Rada na­
rodow a) 4006; Julian Romańczuk (ukrainiec) 
907. W Sołotw ińskiem  otrzym ali: Dr. T ry­
lowski 9994, Romańczuk 1960 a C ipser 463.

Okręg 63. (Złoczów  i t. d.). Przy ści­
ślejszym w yborze dw óch posłów , g ło so ­
w ało 32.092. Otrzymali: dr. Mikołaj Hlibo- 
wicki (starorusin) 13.016; Kazimierz O ber- 
tyński (konserw . Rada nar.) 13.336; ks. 
Izydor Zielski (ukrain.) 5740. W ybrani p o ­
słam i: dr. Hlibowicki i Obertyński.

Okręg 68. (T arnopol-Z baraż i t. d.). 
Przy ściślejszym w yborze dw óch posłów  
g łosow ało  27.047. O trzym ali: Jacko O sta- 
pczuk (ruski rocyalista) 10.701; Jan Za­
morski (nar. dem. Rada narodow a) 9892; 
dr. Izydor Hołubow icz (ukrainiec) 6454. 
W ybrani Ostapczuk i Zamorski.

W  Jarosław iu p. Kozłowski otrzymał 
56°/0 głosów . W ybór jego jest zapewniony.
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Jeszcze Polska nie zginęła !
(Myśl uznania godna).

Minęły wybory do Rady państw a 
w  miastach ważniejszych, a osobliw ie w e 
Lwowie. Co stało  się złego — to pracą 
rzetelną napraw ić trzeba.

Mamy dużo w rogów  nietylko ze­
wnętrznych, którzy czyhają i w ysilają się, 
aby nas poniżyć i wytępić — ale i ńie 
brak i wewnętrznych. D latego trzeba od ­
budow yw ać — co nadw erężone lub zbu­
rzone w narodzie i wzniecać m iłość Oj­
czyzny.

Pieśni naszych w ieszczów   ̂ budziły 
nasz naród do skupienia i czynów. Ten 
fakt nas poucza, że pieśni patryotyczne 
pielęgnow ać i rozpow szechniać należy. _

Pieśń legionów „Jeszcze Polska nie 
zginęła!" w niosła z W łoch do naszej 
Ojczyzny pierw sze słow a nadziei, pokrze­
pienia i otuchy. W r. 1797 utw orzył Hen­
ryk D ąbrow ski we W łoszech hufiec z żo ł­
nierzy polskich, nazwany Legionami. W te­
dy przybył do Legionów Józef Wybicki 
i w yśpiew ał ow ą p rostą  a jędrną P 'esn 
„Jeszcze Polska nie zginęła!" k tóra stała 
się hymnem narodowym .

O d tego czasu minął w iek cały. 
Zm ieniło się wiele w naszem położeniu, 
dlatego dalsza treść tej pieśni nie nadaje 
się do naszych czasów, ale jej melodya 
jest wieczną, bo przeszła w ducha i 
krew  narodu, również i dwa początkow e 
zdania.

D alszą treść pieśni zmienić należy 
tak, aby była w skazów ką dla społeczeń­
stw a naszego, jak postępow ać należy, że­
by zachow ać m owę i ziemię ojczystą, dą­
żąc do sw obody.

Byłoby to zasługą niemałą, gdyby 
Szanow na Redakcya Gońca Polskiego w e­
zw ała rodaków  do napisania odpowiedniej 
pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła!"

L nadesłanych pieśni możnaby w y­
brać najlepszą. Nim to nastąpi, posyłam  
na próbę mój projekt „Jeszcze Polska nie 
zginęła!" prosząc o zajęcie się tą  spraw ą.

P ieśń  p o lsk a .

Jeszcze Polska nie zginąła.
Kiedy my żyjem y!
Co szatańska przem oc wzięła,
Z  Bogiem odbierzemy.

Ż y j ! ży j narodzie! w zgodzie i miłości, 
Bo w jedności tylko zdążym  do wolności

B óg  nas stworzył Polakam i —
D at nam piękną ziem ię;
Nie ustąpim  wrogom sami, —
W szak my dzielne p lem ię!

Ż y j ! ży j narodzie! w zgodzie i m iłości 
Bo w jedności tylko zdążym  do wolności.

Ja k  przodkowie się bronili 
O d rabusiów srogich —
Tak i my będziem czynili,
Broniąc ziem nam drogich.

Ż y j ! ży j narodzie! w zgodzie i m iłości 
Bo  iv jedności tylko zdążym  do wolności.

Hej rodacy! przyszłość nasza  — 
Hańba gnębicielom !
Nie wyginie rzesza łasza  —
N a złość krzywdzicielom.

Ż y j ! ży j narodzie! w zgodzie i miłości, 
Bo w jedności tylko zdążym  do wolności.

Mikołaj Rybowskl.

r^nHoffmanns Lwów Rynek 34
poleca

FARBY OLEINE TARTE NA SPECYALNYCH MASZYNACH Z NAJLEPSZEGO PODW ÓJNIE GO ­
TOW ANEGO POKOSTU, DO MALOWANIA NA ZEWNĄTRZ, TRWAŁE NA DESZCZ I SŁOTĘ.
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Poetów  naszych prosimy, aby przy­
syłali odpowiednie utwory na powyższy 
temat, które będziemy ogłaszać w Gońcu, 
a wybór najodpowiedniejszej kompozycyi 
zostawimy sądowi naszych czytelników.

Do w y borców  IS. okręgu!
Upraszamy wszystkich, którzy wiedzą

0 jakichkolwiek nadużyciach wyborczych 
w  II. okręgu ze strony Ernesta Breitera, 
aby zechcieli w jak najkrótszym czasie 
donieść nam o nich, wraz z podaniem 
dat, szczegółów i okoliczności, które do 
stwierdzenia i udowodnienia tychże nadu­
żyć pomocnemi być mogą.

W szczególności upraszamy tych pp. 
agitatorów, którzy za Ernestem Breiterem 
czynni byli, a dziś tego żałują i złe na­
prawić pragną, aby zechcieli nas informo­
wać o popełnianych ze strony Breitera 
nadużyciach, poręczając im z naszej stro­
ny nietylko jak najściślejszą dyskrecyę, ale
1 hojną nagrodę za pom oc w wykryciu 
i ustaleniu tych nadużyć.

Odnośne osoby prosimy, aby się zgła­
szały do naszej redakcyi między godziną 
11— 12 przed południem.

Przyszłe Koło polskie.
N . Fr. Presse zamieszcza inferwiew 

swojego korespondenta lwowskiego z p o ­
słami dr, Stanisławem Starzyńskim, dr. G o- 
dzimirem Małachowskim i Janem Stapiń- 
skim w sprawie ukształtowania się s to su n ­
ków w  Kole polskiem.

P. Starzyński oświadczył, że nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż Koło polskie 
istnieć będzie i tak, jak dotąd, stać będzie 
na stanowisku bezwarunkowej, solidarno­
ści. Dlatego nadzieje tych, którzy spodzie­
wają się, że Koło polskie zostanie rozbite, 
są jedynie złudą. Koło polskie i nadal 
kierować się będzie dotychczasowemi za­
sadami. Utworzenie się bloku czy to g er­
mańskiego, czy słowiańskiego, uważa p. 
Starzyński za rzecz wykluczoną, a zarazem 
jako prowokacyę, gdyż na tej podstawie 
doszłoby tylko do walki ras.

Dr. Małachowski oświadczył, że d e ­
mokratom przypadnie rola kierująca w  Kole 
polskiem tylko wtedy, jeżeli wszyscy de­
mokraci połączą się w  jeden klub. W każ­
dym razie Koło polskie będzie w ystępo­
wać solidarnie. Co się tyczy frakcyi d em o ­
kratycznej, to p. Małachowski jest za p o ­
lityką wolnej ręki.

Charakterystycznem jest oświadczenie 
p. Stapińskieho, który zaznaczył, że lu ­
dowcy ukonstytuują się jako osobny klub. 
W jakim stosunku pozostanie ten klub do 
Koła polskiego, o tern roztrzygnie stron­
nictwo później, lecz już dziś może pow ie­
dzieć, że rozstrzygnięcie to zawisłem b ę­
dzie od  tego, jaką satysfakcyę ludowcy 
otrzymają za ucisk, jakiego doznawali przed 
wyborami i podczas w yborów . Przy w y ­
borach szli oni na w łąsną rękę, i żadnych 
zobowiązań wobec innych stronnictw nie 
zaciągali,

Odkrycie spisku w Paryżu.
Przed paru dniami odbyw ał się w P a­

ryżu w  Wielkiej Operze trzeci koncert ro­
syjski z udziałem g łośnego śpiewaka Sza-

łapina. Publiczność, która rozkupiła wszyst­
kie bilety wstępu na długi czas przed kon­
certem, była niemało zdziwiona, spotykając 
zaraz u wejścia tłum żołnierzy policyjnych 
i agentów. Wszystkie wejścia do sali, scho­
dów  i kuloarów były obsadzone strażą po ­
licyjną, która badawczo obserwowała w cho­
dzących. Mimo, że teatr był wysprzedany, 
wiele miejsc, zwłaszcza lóż, świeciło pu­
stkami. Wytłómaczenie tego faktu podało 
dopiero następnego dnia Echo de Paris.

Wedle informacyi tego pisma, policya 
paryska na podstawie śledztwa przeciw fa­
brykantowi bomb Petrowowi i jego w spól­
nikom doszła do przekonania, że środki 
w ybuchowe wyrabiane w kiiku dzielnicach 
Paryża przez anarchistów rosyjskich nie 
były bynajmniej przeznaczone na eksport, 
lecz miały służyć do zamachu na wielkich 
książąt rosyjskich, bawiących w Paryżu. 
Policya wykryła mianowicie zorganizowany 
spisek anarchistyczny. Spiskowcy zamie­
rzali wykonać w operze zamach, korzysta­
jąc z tego, że członkowie rosyjskiej rodziny 
cesarskiej mieli wziąć liczny udział w ro ­
syjskim koncercie. Ponieważ policya zawia­
domiła wielkich książąt o zamierzonym za­
machu, nikt z rodziny cesarskiej nie przy­
był na koncert, loże synów W. ks. Cyryla 
i Borysa, W. ks. Aleksego i W. ks. W ło­
dzimierza były puste. Prezydent policyi pa­
ryskiej, Lćpine, przybył sam do gmachu 
Opery, aby stwierdzić, czy wszystkie wy­
dane zarządzenia należycie wykonano. W. 
ks. Aleksy udał się zamiast do Opery, do 
teatrzyku Alcazar d ’Ete, gdzie zachował 
incognito.

Oprócz wymienionych już członków 
rosyjskiej rodziny cesarskiej, bawi w P a ­
ryżu jeszcze kilku wielkich książąt.

Jak wiadomo już z depesz, na ślad 
anarchistów wprow adził policyę okropny 
wypadek poranienia jednego z nich, Jana 
Petrowa, podczas przygotowywania ma­
szyny piekielnej. Petrow  początkowo chciał 
w prowadzić w błąd policyę, ale został 
zdemaskowany i wtedy przyznał się do 
wszystkiego. Śledztwo wykazało, iż P e­
trow, który przy ul. Collegiale kazał się 
zapisać na liście jako Smirnow, mieszkał 
od dwóch miesiecy z dwoma towarzysza­
mi: 25-letnim Karpinką i 24-letnim Sele- 
zniewem. W  mieszkaniu ich jednak nie 
było ani śladu jakiejkolwiek fabrykacyi. 
Dopiero następnie stwierdzono, że Petrow  
prawie cały czas wolny przepędzał w mie­
szkaniu modystki Ity Bechenkowskiej, ró ­
wnież Rosyanki, która otrzymała urlop na 
dwa miesiące, celem udania się do Blois, 
Zamiast jednak pojechać do Blois, za­
mieszkała ona wraz ze Smirnowem i 
jego kuzynem Slepnerem na 6 piętrze przy 
ul. Jura nr. 13 za 190 franków rocznie. 
Tam wykryto też fabrykacyę maszyn pie­
kielnych.

W pokoju stał na środku s tó ł okrą­
gły, przykryty arkuszem papieru niebieskie­
go. Po odsunięciu papieru spostrzeżono, 
iż stół był na wylot przedziurawiony w sku­
tek wybuchu przyrządu wybuchowego. Pod 
stołem znajdowały się dwa kawałki m o­
krego jeszcze płótna, na którem były śla­
dy krwi. Pozatem wszystko było usunięte. 
Nawet oderwanych Petrow ow i- Smirnowi 
dwóch palców, nie można było odnaleźć. 
Wykryto tylko broszury rewolucyonisty- 
czne p. t. „Naród i rząd", oraz obszerną 
korespondencyę pod  adresem : „p. Marriere 
dla p. Bechenkowskiej przy ulicy Re ne 
Henriette w Colombes" i pod tym samym 
adresem na Hermitage Road w Londynie. 
Prócz tego znaleziono kilka flakonów, za­
wierających glicerynę, kwas saletrowy i al­

kohol, t. j. trzy substancye, niezbędne d 
wyrabiania nitrogliceryny. .

Władze policyjne aresztowały dwócn 
towarzyszy P e t ro w a : Grzegorza Karpin** 
i Piotra Selezniewa, trzeci zaś Slepner zdo- 
ła ł zbiedz.

Krwawe r o z r u c h y  w Horucku.
(Do ryciny na 1 stronie).

Ruch wyborczy miał w Galicyi i s[tia'  
tne epizody. Polała się nawet krew. Był° 
to w Horucku (pow. drohobycki). O sa­
mem zajściu donosiliśmy już.

O godzinie 4-tej po południu p&Y“ 
stąpiła komisya wyborcza do przeprowa­
dzenia skrutynium, poczem przewodniczą­
cy kómisyi, miejscowy proboszcz gr. kat* 
ks. Teofil Skobielski ogłosił nas tępu ją^  
wynik g łosow ania ;  O ddano 687 głosów, 
z tego otrzymał ks. Dawydiak 573, df* 
Oleśnicki 72, hr. Skarbek 42.

Po ogłoszeniu rezultatu wyboru zapa­
nowało wśród tłumu zebranych przed 1°' 
kalem wyborczym włościan silne wzburze­
nie, tłum począł domagać się w gwałto­
wny sposób  zwrotu kartek głosowania, 
utrzymując, że według jego obliczenia mia­
ło paść na ks. Dawydiaka około 1000 gło­
sów. — Przedstawienia komisarza wybor­
czego, źe w ogóle głosującym wszystkich 
razem było tylko 687, nie przydały się ńa 
nic. Wzburzony tłum nie chciał żadną mia­
rą ustąpić, żądając nowego głosowania 
i domagając się wydania ks. Skobielskiego, 
pod  którego adresem rozległy się wrogie 
okrzyki: „rozerwać go na sztuki". Napie­
rając siłą na lokal wyborczy, obrzucił tłum 
gradem kamieni żandarm ów i komisy?, 
przyczem wyleciały wszystkie szyby i za­
gasiły światło — a było już późnym wie­
czorem. Kilkakrotne weznania obecnych na 
miejscu zrazu trzech, potem czterech żan­
darmów do rozejścia się, pozostały  bez 
skutku. Gdy grad kamieni sypał się dalej, 
a trzech, żandarmów odniosło  obrażenia, 
dał komendant posterunku rozkaz strze­
lania.

Gdy po pierwszej salwie tłum nie ustą­
pił i ponow ił atak kamieniami, dano drugą 
salwę. Padło  4 zabitych (w tern jedna ko­
bieta). — Dziewięć osób  odniosło ciężkie 
rany. Lżej rannych uniósł tłum. Po  salwach  
tłum rozprószył się.

Dzisiejsza rycina przedstawia nam w ła­
śnie chwilę, kiedy tłum ustępuje z pod bu­
dynku wyborczego pod  ogniem karabino­
wym żandarmów.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
We środę rzym.-kat. Maksyma wyzn. — 

gr.-kat. Fteodora Ośw.
We czwartęk rzym.-kat. Boże Ciało, — 

gr.-kat. Andronika.
W piątek rzym.-kat. Petroneli P. — 

gr.-kat. Fteodota M.

Repertuar teatru  miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera).

We środę „Rozbitki", komedya w 4-rech 
aktach J. Blizińskiego. Piąty gościnny występ 
Mieczysława Frenkla, artysty Teatrów war­
szawskich.

We czwartek z powodu święta Bożego 
Ciała, teatr zamknięty.

W piątek „Chory z urojenia", komedya 
w 3-ech aktach Moliera. Szósty gościnny

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że objąłem We L w ow ie , u lico  L udw iko 9 , L p ię tro .
zn a n ą  z  k o m fo rtu  i B*zeteSnośca

Prosząc o życzliwe względy i łaskawe poparcie mego przed­
siębiorstwa, zostaję z poważaniem„K aw iarn ię  dtt B o u le v a r d ” 764 IMIictiał Spa.ng-
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' 'tystęp M. Frenkla , artysty Teatrów war­
szawskich.

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po 
Południu ostatnie w bieżącym sezonie przed- 
s awienie dla młodzieży szkolnej „Tamten", 
sztuka w 5-ciu aktach J. Maskoffa, Debiut 
zy Koreckiej w roli Maryi.

. W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
w>eczorem „Carmen", czwarty i przedostatni 
występ gościnny Sigridy Arnoldson i występ 
Sościa Augusta Dianni.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
P° południu „Dama od Maksyma", kroto- 
ohwila w 3-ech aktach Jerzego Feydeau.

. W niedzielę o godzinie w pół do 8-mej 
y>eczorem po raz 23-ci „Wesoła wdówka" 
(die lustige Wittwe), operetka w 3-ech aktach 
W. Leona i L. Steina, przedkład Ad. Kitsch- 
mana, muzyka F. Lehara, z panią Schupp 
w roli tytułowej.

W poniedziałek „Starzy kawalerowie", 
kornedya w 5-ciu aktach W. Sardou. Siódmy 
gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty­
sty Teatrów warszawskich.

We wtorek po raz 2-gi w bieżącym 
sezonie „Mignon", opera w 3-ech aktach 
(4-rech odsłonach) A. Thomasa. Piąty i osta­
ch pożegnalny występ Sigridy Arnoldson i 
Występ gościnny Aug. Dianni.

We środę „Odrodzenie", komedya w 3. 
aktach F. Schonthana i Koppel-Ellfelda. 
Osmy gościnny występ Mieczysława Frenkla, 
artysty Teatrów warszawskich.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

MIEJSCOWA.
Socyalistycznym  sposobem. W czoraj 

Po po łu d n iu  na ulicy za ro g a tk ą  Ż ó łk ie w ­
ską n a p a d ło  dw u d ra b ó w  na  W ład . Iliń- 
skiego, cze ladn ika  p iekarsk iego , m ieszka­
jącego przy ul. Łyczakow skiej I. 123 i p o ­
w aliw szy go na  ziemię, p o b i ło  laskami po  
głowie. W  ko ń cu  jeden z uczes tn ików  w y -  
rw a ł  mu z ręki pugilares  z k w o tą  550 k o -  
ron. S p raw cam i tego  n a p ad u  byli W ło d z i­
mierz Łopatyńsk i i W ła d y s ła w  Chodziecki, 
czeladnicy p iekarscy, k tó rzy  zauw ażyw szy  
w szynku „p o d  T urk iem ", przy ul. Żół­
kiewskiej, iż Iliński ma przy sob ie  w iększą  
kwotę, nie spuścili  z niego już uwagi, i 
Wyszedłszy za llińskim z szynku, poszli 
za nim, aż nadarzy ła  się w reszc ie  s p o s o ­
b ność  o b ra b o w a n ia  Ilińskiego z p ien ię­
dzy.

Babskie kartele i miejskie łapownictwo.
Przed laty kilku celem położenia tamy wy­
zyskowi przekupni — uchwaliła Rada miej­
ska zakaz dla przekupni kupowania od ko­
biet wiejskich i handlarzy produktów przy­
niesiony na targ przed godziną 10-tą rano. 
Niepodobało się to naturalnie przekupniom, 
śrubującym ceny według swej fantazyi i po­
trzeb, więc poczęli zasiadać pod rogatkami 
i tam wykupywali niesione na targ produkty.

Manipulacyi tej, sprzecznej z uchwałą 
Rady, przeszkadzała jednak dzielna i samien- 
na straż akcyzowa, oddając przekupniów 
w ręce policyi, celem odprowadzenia do Biu­
ra targowego, które ich karało. Obecnie już 
nie chodzą pod rogatki, przekupnie bowiem 
wynaleźli jakiś sposób na znieczulenie ener­

gii służbowej dozorców targowych, a może 
też zawodzi nieco pamięć .tych rozleniwio­
nych stróżów porządku i hygieny na targach 
naszych.

Stoją sobie i politykują, nie zwacając 
uwagi na to, że przekupki wykupują na targu 
wszystkie przyniesione przez włościan na targ 
produkty i nowalijki.

Wczoraj n. p. stało trzech dozorców tar­
gowych i rozmawiało o wyborach, tuż pod 
ich bokiem kupiła przekupka od włościanki 
120 bukiecików konwalii za 2 korony i roz­
łożyła je na swej ławie. Obserwujący to przy­
stąpił do niej z zapytaniem, wiele kosztuje 
wiązanka. Pani Marcinowa zażądała 8 hale­
rzy i nie ustąpiła od tej ceny. To samo dzieje 
się z wszystkimi produtami i płodami przy­
wożonymi i przynoszonymi z okolic miasta. 
Przekupki sprzedają je drożej niźli handle 
delikatesów. Od dni kilku handle korzenne 
i delikatesów sprzedają kilogram doborowych 
szparagów po koronie i 20 hal., na targach 
od oszczędnych, a więc unikających „drogich 
sklepów" biorą przekupnie po 2 korony. 
Ogórki, młode kartofle nasze, wszystko sprze­
daje ten kartel targowy najmniej półtora razy 
drożej, a  wszystko to dzieje się dzięki apatyi 
i złej woli dozorców miejskiego biura tar­
gowego.

Możeby pp. Radni zechcieli swój kraso­
mówczy talent wyzyskać w tej sprawie i zmu­
sić dozorców targowych, aby mieli zamknięte 
ręce, a zato bardziej otwarte oczy.

Rozszerzenie ulicy Ruskiej do szeroko­
ści ulic normalnych zbliża się do urzeczy­
wistnienia. Dom stojący na rogu ulic Ruskiej 
i Blacharskiej . naprzeciw Stauropigii, ozna­
czony Nr. 16 zbstanie w tym roku zburzony, 
a w miejsce jego stanie nowa kamienica 
w innej linii regulacyjnej, przyczem 40 kwa­
dratowych sążni z gruntów starego domu 
pójdzie na rozszerzenie ulicy Ruskiej. Obok 
gmachu „Dniestru" będzie to drugi dom przy 
tej ulicy zbudowany w nowej linii regulacyj­
nej. Z chwilą, kiedy wszy3kie domy przesu­
ną się do tej linii, wąziutka ulica Ruska sta­
nie się . poważną arteryą komunikacyjną, 
a  wówczas także będzie można zbudować 
w niej drugi tor tramwaju elektrcznego, co 
do ożywienia ruchu na tej linii wielce się 
przyczyni.

Gmina nabyła grunt pod rozszerzenie 
ulicy od właściciela; reprezentacya lwowska 
uchwaliła to nabycie po cenie 380 koron za 
sążeń.

Nie udała się  w y p ra w a  d w o m  a m a to ­
rom  cudzej w łasnośc i .  O ko ło  godziny  d ru ­
giej p o  pó łnocy , w łam ali  się do m ieszkania  
dra. M. J., p ro feso ra  V. g imyazyum nieznani 
złodzieje, o tw orzyw szy  sob ie  drzwi od  
m ieszkania  k luczem lub w ytrychem  a o b ła ­
d o w aw szy  się tam  dobrze , zabierali się już 
do  odw ro tu .  W  kory tarzu  sp ło sz y ła  ich 
dozorczyni dom u, k tó ra  p rzy p ad k o w o  w y ­
sz ła  z m ieszkania, aby  napić  się w o d y ,  a 
zobaczyw szy  d w u  n ieznanych ludzi, po czę ła  
krzyczeć. N a  g ło s  jej z łodzieje, chcąc  ura­
to w a ć  sw ą  w olność , porzucili  w yn ies iony  
z mieszkania  dra. J. tłum ak, sami zaś  s p ie ­
sznie umknęli.

Nieuwaga row erzysty. W  niedzielę 
p o p o łu d n iu  p o d c z a s  w y śc ig ó w  oddzia łu  
ko la rsk iego  „ S o k o ła "  w  P o d g ó rzu ,  zdarzy ł 
się n ieszczęśliw y w y p ad ek .  P rzy  b iegu  
„s ta rszych" jeden  z d w ó ch  b io rących  u dz ia ł  
w  w yścigu, p. W n ęk o w sk i  w  kilkadziesią t

m e tró w  p o za  m etą w p a d ł  w  największym  
pędz ie  n a  p rzechodzącego  gościńcem  w ło ­
ścianina. C h łop  uderzony  w y w ró c i ł  s ię  i 
skaleczył, a jeździec, w ylec iaw szy  z ro w eru  
jak z procy , u p a d ł  z taką s iłą  na  kamienie, 
że stracił  zupe łn ie  przy tom ność . N ieszczę­
śliwemu p o  d ługich staran iach  i z a p o m o c ą  
ś ro d k ó w  z ręcznej apteczki p rz y w ró c o n o  
p rzy tom ność , a następnie  za b a n d a żo w a n o  
mu znaczną  ranę  na g łow ie  i odw iez iono  
au tom obilem  do  domu.

W sprawie zabójstwa robotnika Stefana  
Szwica, na jednem  z p rzedw yborczych  z g ro ­
madzeń VII. okręgu  w e Lwowie, zos ta ło  
już przez p rokura to ryę  w d ro żo n e  ś ledz tw o .

O bw in iony  o rzucanie  kamieniami, s o -  
cyalistyczny robo tn ik  murarski, nazw iskiem  
D udek  zos ta ł  już uwięziony.

M oże to nareszcie zamknie g ęb ę  p i ­
sm akom  socyalistycznym.

Scena wyborcza. P o d czas  ściślejszych 
w y b o ró w  jakiś obywatel,  o d d a w sz y  g ło s  
sw ój na D iam anda, n iechce w yjść  z lokalu 
w y b o rczeg o  1

— Czego pan  tu jeszcze s z u k a ?  — 
py ta  go  p rzew odn iczący  kom isyi.

— Ja  chcę zobaczyć  m ojego n ieb o sz ­
czyka ojca, k tóry także dziś  na  D iam anda  
g ło so w a ł .

Debiut. Hr. T yszk iew iczow a (w d o w a  
po  zmarłym tragiczną  śm iercią  w  C ieszy­
nie hr. Tyszkiewiczu), w ystąp i na naszej 
scen ie  w  so b o tę  p o  po łu d n iu  w  sztuce 
M askoffa „T am ten" ,  w  roli Anny. P rag n ąc  
pośw ięc ić  się scenie, hr. T y szk iew iczow a 
p rzy g o to w y w a ła  się p o d  kierunkiem w y ­
traw nego  artysty  A. M ilewskiego. O b o k  
talentu p o s ia d a  hr. T yszk iew iczow a  nie­
zwykle ujmujące w arunk i sceniczne.

S obotn i debiu t hr. Tyszkiew iczow ej 
(pseudon im  Iza Korecka), ' ma wszelkie 
szanse  t rw a łego  pow o d zen ia .

Z bruku. W oźn ica  gr. kat. p ro b o sz c z a  
z Rokitny najechał w czora j w  ulicy C zar­
neckiego na czeladnika kraw ieckiego  F ran ­
c iszka  Strzeleckiego i p o t łu k ł  go silnie. 
N ieos trożny  w o źn ica  zaciął konie  i uciekł, 
p rze jechanem u udzieliło pom o cy  p o g o to ­
w ie  T o w . ra tunkow ego .

O gień sk lep o w y  w y b u ch ł  wczora j 
sku tk iem  n ieos trożnego  rozgrzew ania  s ta ­
rej farby na porta lu  przez lakiernika N oss i-  
ga, w  sklepie p. Feliksa Schorra  przy ul. 
Halickiej.

P e rsona l  sk lepow y  sam  ugasił  ogień.
W  rynku przytrzym ano na  gorącym  

uczynku kradzieży k ieszonkow ej n o to w a ­
ną  złodziejkę Antoninę H om ow ską . S k ra ­
dła  ona p. Linie G ut 9 koron , a  gdy  ta  
k radzież  spos trzeg ła  i po czę ła  w o ła ć  o  
pom oc, H o m o w sk a  rzuciła p ien iądze  na 
ziemię.

W  ul. Żółkiew skiej znaleziono ośm 
kw itów  T o w a rz y s tw a  ubez. na życie „F e­
niks".

J. Romaniszyn, portyer  Dyrekcyi poczt, 
znalazł p rzed  budynkiem  Dyrekcyi z ło tą  
branso le tkę , k tó rą  m ożna u niego o d eb rać .

W  w ozie  tram w ajow ym  Nr. 26 znale­
ziono  żó łty  sk ó rkow y  pugilares, zaw iera­
jący 34 kor. 56 hal.

W  ul. L eona  Sapiehy  książeczkę G d .  
Kasy O szczędnośc i ,  op iew a jącą  na imię 
Elfrydy B ugno  i z łożono  ją  w  Kasie oszczę­
dności.

P -n a  Sosia  D ier  zgubiła  wczoraj p u ­
g ilares , zaw iera jący  14Q kor. w  b a ń k n o -

\
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.ach i pierścionek złoty bez kamienia (bry- 
ancika), który był w  pugilaresie osobno 

przechowany.
P. Marya Kluczenko zgubiła w  ulicy 

Serbskiej białą bluzkę batystową.
Z placu powystawowego. Kardynalną 

w adą tak ulubionego przez lw ow ską pu ­
bliczność placu pow ystaw ow ego dotych­
czas był brak tamże restauracyi, któraby 
obok niewygórowanych cen odznaczała 
się dobrocią podawanych tamże potraw 
i napojów. W  tym roku mankament ten 
został usunięty, a to dzięki temu, że 
słynny, a tak popularny u nas p. Szymon 
Naftuła otworzył na placu powystawowym  
restauracyę, która — jak to łatwo można 
zrozumieć — cieszy się niezmierną fre- 
kwencyą publiczności. Okazała postać p. 
Naftuły, który osobiście tej swojej filii na 
placu powystawow ym  dogląda, przypo­
mina żywo jego tak popularną restaura­
cyę na ul. Trybunalskiej, wraz z Zakopa­
nem i słynną... małą w ieprzową z ru- 
skiem.

Rozprawy przed przysięgłymi. Przed 
III. nadzw. kadencyą sądu przysięgłych, roz­
poczynają się dnia 10 czerwca b. r. rozpi­
sano dptychczas następujące rozprawy: Dnia 
10 czerwca stanie przed sądem Anna Koe­
hler, oskarżona o oszustwo. Przewód, radca 
Promiński; dnia 11 czerwca zasiądą na ła­
wie Władysław Hostyński i Bronisław My­
słowski, osk. o obrazę czci. Przewód, radca 
Jasiński; dnia 12 czerwca stanie przed są­
dem Michał Dmytrosiewicz f. Mitrasiewicz, 
oskarżony o ciężkie uszkodzenie ciała; dnia 
13 czerwca odbędzie się rozprawa prze­
ciwko Abrahamowi Buslikowi i Stuemtha- 
lowi, oskarżonemu o oszustwo; dnia 14 czer­
wca stanie przed sądem przysięgłych Osyp 
Szpytko, oskarżony o obrazę czci. Przew. 
r. Jasiński; dnia 17 czerwca wreszcie stanie 
przed sądem przysięgłych Wasyl Lewko 
i tow. oskarżeni o rabunek Przewód, radca 
Promiński.

Ofiara. JW. Pan Stanisław Bal złożył 
w Prezydyum Magistratu kwotę 1000 koron 
na rzecz ubogich miasta Lwowa, zamiast 
uroczystej exportacyi zwłok matki swej ś. p. 
Heleny.

Za ten hojny dar składani ofiarodawcy 
uprzejme podziękowanie.

Rutowski m. p.
Dobry pomysł. — Naprzód w potężnym 

artykule dowodzi, że jedynym punktem wyj­
ścia z ciężkiej bardzo sytuacyi, jaka się 
w Galicyi wytworzyła, jest dymisya na­
miestnika hr. Potockiego.

To jest bardzo dobra myśl, o tyle wię­
cej, że pan Daszyński wyszedł z w yborów  
bez mandatu i mógłby teraz zająć jego 
miejsce.

Że socyaliści uważają sytuacyę za „bar­
dzo ciężką", w to chętnie wierzymy. W  ca­
łej Austryi wyszło z w yborów  20 %  socya- 
listów. W Galicyi powinno ich zatem wyjść — 
i o ile tu ten stosunek miałby zwyciężyć — 
21 ich kandydatów. Tymczasem wybrano 
4 tylko. To mało, serdecznie mało — i dla­
tego sytuacya jest bardzo ciężką dla tych 
panów.

Z KR&313.
Poczta w Oświęcimiu, musi być tego 

zdania, że prasa żyje i wychodzi dla niej

tylko. W myśl tych zapatrywań nie doręcza 
ona swoim odbiorcom gazet, tylko je do 
własnego użytku zatrzymuje, a niekiedy z ła­
ski wielkiej przeczytane już i pomięte eg­
zemplarze adresatom odsyła. Może to się da 
jakoś zmienić i normalne tam stosunki za­
prowadzić.

Straszny wypadek. Z Krakowa dono­
szą : Onegdaj o godzinie w pół do piątej po 
południu zdarzył się w młynach Barucha 
w Podgórzu nieszczęśliwy wypadek. Józef 
Gicala, siedmnastoletni terminator bednarski, 
zatrudniony u p. Olechowskiego, został za­
wezwany do naprawienia kadzi, znajdującej 
się w tym młynie na przeszło trzypiątrowej 
wysokości, do której prowadzi winda. Gdy 
już osiągnął tak znaczną wysokość, nagle 
urwał się pas od windy i chłopak wypadł, 
uderzając głową o podłogę. Skutek upadku 
był straszny. Głowa została prawie roztrza­
skana na dwoje; lewa strona kości ciemie­
niowej na długości ośmnastu centymetrów 
załam&ła się i nagniotła mózg, wskutek czego 
nieszczęśliwy dostał paraliżu prawej połowy 
ciała. Po udzieleniu prowizorycznej pomocy, 
odwieziono go dla dokonania operacyi do 
szpitala św. Łazarza w stanie nierokującym 
nadziei utrzymania go przy życiu.

ZE ŚWIATA.
Najstarszy człowiek w  Galicyi, w ło ­

ścianin Antoni Proć, zmarł przedwczoraj 
w „Lachowicach Podróżnych" w pow ie­
cie żydaczowskim przeżywszy lat 114.

Za czasów pańszczyzny by ł atama- 
nem dworskim, do ostatnich lat cieszył 
się zupełnem zdrowiem i pełną siłą  władz ł 
umysłowych. Nie chorow ał nigdy i w 
chwili śmierci nie brakło mu nic prócz 
4 zębów.

Straszny zgon. W  Gliwicach na Śląsku 
w  fabryce Hulczyńskiego wpadło  pięciu 
robotników Polaków do roztopionej stali 
i żelaza, gdzie zginęli straszną śmiercią.
Z dwóch wydobyto tylko szczątki po 
trzech nie zostało ani śladu.

Z  OSTMTUIEJ CHWILI,

Okręg 55. (Dolina i t. d.). O trzymali: 
Julian Romańczuk (ukrain.) 14.948 głosów, 
dr. Cyryl Trylowski (ruski rad.) 13.577, 
Stefan Zipser 11.303.

Wybrani posłami Romańczuk i Try­
lowski.

Okręg 67. (Jarosław i t. d.). O ddano 
głosów 25.160. Otrzymali dr. Włodzimierz 
Kozłowski 11.691, dr. Daniel Stachura 
(ukrain.) 8.473, dr. Iwan Hryniewiecki (s ta- 
rorusin) 4.996.

Wybrani posłami dr. Kozłowski i dr. 
Stachura.

Wybór zastępców posłów.
Okręg 43: Adam Krążek, roi. w Prze- 

rytym borze, zastępca posła  Siwuli. Jan 
Babież, rolnik w  Paszczynie, zastępca p o ­
sła  Staniszewskiego.

Okręg 44. Dr. Józef Moskwa, obr. 
w spr. karn. w  Dąbrowej, zastępca posła

Bojki. Józef Miodoński, sekr. sądu w D ą ­
browej, zastępca posła  księdza Kopyczyn- 
skiego.

Okręg 45. Władysław Osowski, rolnik 
z Wielowsi, zastępca posła  Krempy, (P0 '  
wiat Tarnobrzeg). Franciszek K ostyra, 
rolnik z Łętowni, zastępca posła Wiącka. 
(powiat Nisko).

Okręg 47. Marcin Marcinowski, r o l n i k  
z Przychojca (pow. Łańcut), zastępca po- 
sła Jachowicza. Ks. Władysław Tryczyński, 
zastępca posła  ks. Lubomirskiego rz. kat. 
proboszcz w Markowej.

Okręg 51. Ks. Roman C z a j k o w s k i ,  
gr. kat. proboszcz w  Tarnawie dolnej, 
zastępca posła  Kuryłowicza. Adam Pytań 
prof. gimn. zastępca pos ła  Fiedlera w Sa­
noku.

Okręg 69. ks. Iwan Hordijewski, gr- 
kat. proboszcz w  Szmańkowcech, zastępca 
dra Kolessy, dr. Józef Braun, adw okat w 
Kopyczyńcach, zastępca Mahlera.

Okręg 70. ks. Michał Czaczkowski, gf* 
kat. proboszcz w  Toustem, zastępca posła 
Petryckiego, Stanisław Bieniowski, kiero­
wnik szkoły męskiej w  Skałacie, zastępca 
posła  Zagórskiego.

Z innych okręgów dotąd brak auten­
tycznych wiadomości.

T E L E R R A W t s

Zjazd ziemstw.
Petersburg. Minister sp raw  wewnętrz­

nych zezwolił na odbycie zjazdu ziemstw 
w Moskwie w  czerwcu br. Ma on potrwać 
10. dni. Z każdej gubernii przybędzie p i ę ­
ciu delegatów. Zjazd zajmie się reformą 
administracyi lokalnej i innemi kwestyann 
w  sprawie zakresu działania ziemstw.

41 więźniów zbiegło.
Lublin. „Ziemia lubelska" donosi, że 

z tutejszego więzienia zbiegło 41 wię­
źniów, w tern 21 politycznych, 15 złodziei 
recydywistów i 5 bandytów. Przepłynęli 
oni rzekę, która płynie koło więzienia. 
Wysłano za nim policyę, w ojsko i koza­
ków, lecz ich nie ujęto. Kozacy rozpoczęli 
strzelaninę po łąkach, nie raniąc na szczę­
ście nikogo.

n a d e s ł a n e .
Za rubrykę tę R edakcya nie b ierze odpow iedzialności.

K m  P @ g l i @ w s i c i

specya lista  chorób skórnych i wenerycznych  
ordynuje dla kob iet i m ężczyzn  od  1 1 — 1 2  i od 3 — 5

aaL ^ k a d -a m S c k a  §4, 31. p . I

A dw okat

Dr. W IK T O R  K U L I K O W S K I
w e  L w o w i e ,  u i i c a  W a t o w a  3 .

i i  ffHHf Si H i  H S i  ulica K ościuszki
H l H V V I f l H l l l l f t  r ó g  Sykstuskiej

Oei elsnia 2©. m a ja  gfiowośó!

BSMjLbI 1 I W iŁ ®  f c K f t  z sw oim  chórem  w strojach  bojarskich. l  ,okał p ierw szorzędny

Fortepiany: Bechsfeina, Bisendorfera, Ehrbara
prof. F. NEUHAUSER 3 Ska, Lwów, B atorego  ii, parter.

po cenie fabrycznej, nadto tez 
tańsze f o r t e p i a n y  i p i a n i n a  

sprzedaje i wypożycza 751



110.
_G O N IE C  POLSKI z czwartku dnia 30. maja 1907.

L Q KUPISSONOW.

P O  P O Q R O M I E . . .

tata Jezusieriku! Spraw, aby mój
uptf • wkrótce do domu... Aby się  nie
Anu«*Ł--Zn.0 'y’u biednej m a m / nie bił..."
katne i ’ j edenas*°leb l>e> ja sn ow łose , deli-
'vielkim c ^ de dziew czątko, k lęczało przed
'ej* M ,?brazem Chrystusa i szeptało  da-
Uczvń u0 B oża! N ajśw iętsza Panienko!
domu ’i *a*a w rbc‘ł  zdrów  i cały do
W re*J- y  s i  ̂ mu nic z łego stało..."  

meszcie umilkło d z ie w c z ęsWe f ' e urndkło  dziew czę, spuszczając  
d a ją ca Z«, i z*emb Lampka oliw na, b ły-
Ponuru ^  Lącie, ośw ietla ła  św ięty  obraz,
iakżp , • małej izdebki i częśc iow o
fia m-Yi'6 !e *óźko> na którera spała  Aga- matka Anuszki K 5
Wg ^H nszka umiała także i inne, praw dzi-VyP . IUUX.V i n n i l )  u i a w u i l
łych c* Wy* Jak » ° i cze nasz" itd., któ-
sobip !ę uczy*a w  szkole, ale w olała  sama

. Wymyślać mnHlifwV 21 nokażZ  Z m y ś la ć  m odlitwy, a m ianowicie na 
h y wypadek inną. Była bardzo pobożną.&ard7- mną. o y ia  uaruzo poDOzną.
ślusarz APObożnyni był jej ojciec, biedny

Qf Z  A l p L r Q V  P a r o m A t i A i i r  L f A « , r « T ~ ~ t°*USar*T A l -----------  J J J J ̂
hawpt ,AIeLsy Param onow, który należał 

n  • • .  św iętego  związku „chorążych", 
ścił Zlsiai mijał trzeci dzień, odkąd opu-
W CP! ° m ‘ uda* się  — nie do Pracy> jeno  
down- n o szenia chorągwi. Ach, jak to cu- 
pr0Cple w y g M a !  W idziała ona już raz taką 
\ve , sy?' D zw ony d zw on ią , księża kroczą 
IiKkj vspaniałych szatach, a w iele tysięcy  
°b r a z ^ Sn^  i .Sl'  ̂ * popycha ku niesionym

zaw stydzona w  stronę śpiącej matki, p o ­
ca łow ała  trzy razy obraz Matki Boskiej, 
w iatr szalał na dw orze, a szyby w ydaw ały  
żałosny oddźw ięk. Okiennica uderzała tak 
sunie, ze Annuszka nie m ogła usnąć. „G dy- 

y tylko nadszed ł tata" — myślała z trw o-
gą. — „O nby przymknął okiennice, bo się  
bardzo boję". *

. N iedługo rozwarły się drzwi i do po- 
oju w szed ł całkiem  przem oczony ślusarz 

param onow . R zuciw szy do kąta przynie­
siony^ pakunek, p oczą ł się ostrożnie roz­
bierać. Annuszka nie ruszała się, nie w ie ­
działa bow iem , czy ojciec pijany, czy nie. 
Zbliżył się  on po cicho do łóżka', żona  
me spała, w idząc jednak, że się nikt nie 
rusza, uderzył żonę i w rza sn ą ł: „Nie uda­
waj, że śpisz, bo ci kości połam ię 1"

Żona nie ruszyła się. „Annuszka 1 dzie­
cko m oje! teraz gw iżdżę na ślusarstw o, 
dalibóg gw iżdżę, moje dziecko!"  krzyknął 
Param onow, ściskając drżącą ze strachu 
dziewczynkę. -  „ J a ... n o  -  jakżeż to ?  
pow iedzm y... dostałem  spadek! dalibóg  
spadek! cha,  ̂ cha, cha... Od... wuja, ha, 
ha, ha, dalibóg od wuja... he, he, he... spa­
dek od w uja! I będę panem, wielkim pa­
nem ; a ty będziesz księżniczką, tak jest,
dalibóg księż...

czy w  pakunku pod piecem ! zegarki, łań ­
cuszki... b ielizna... A ty mi nie w ierzysz  
nicponiu, a w idzisz... he, he..."

Anuszka p od n iosła  się na kolana, 
przyłożyła g łów k ę do twarzy ojca: Oj­
czulku! — szeptała — patrząc mu z trw o­
gą w oczy — przysięgnij ojczulku przed 
Matką Boską, ześ tego nie ukradł, s ły szysz  
ojczulku, przysięgnij, przysięgnij..."

Jego oblicze staw ało  się  czerw one
D ługie i sztyw ne jego w ąsy  p oczęły  

się trząść. „Eh ! w idzisz córeczko" — rzekł 
w reszcie — „połóż się spać i pamiętaj, że 
jgsIi się jcszczs raz tak do ojca o d e-  
zw iesz to cię zabiję, za tłu k ę ! Rozum iesz?  
za tłu k ę !“

P ow sta ł szybko i p oczą ł się rozbierać.
. auAz. Przyhucnęła w  kąciku, gdzie sta ło  
jej łożeczko i w cisnęła się  bojaźliw ie pod  
kołdrę.

Cza, 0|? ’ które są  w szystkie cudow ne. 
2 A l /0]1 Przy noSz3 dońską Matkę Boską  
ich iuaJ,V' a'e w tedy są i kozacy, bo to jest 

wiatka Boska.

W yJk0rvdlac?e.*° feraz zabiia sif? cklg IePierwiej przecież tego nie było.
1 biiJe1 Przy cbodzi tata pijany do domu 

L mamcię - no, ale tak jest zaw sze. 
W(jr.„ nauszka P odniosła się  z klęczek, 

Pała się  na s tó ł i, oglądnąw szy się

Annuszka poznała, że biedny ojciec jest 
bardzo pijany. „A w ięc dobrze, ojczulku. 
Teraz idź na sp oczyn ek ; czy dobrze 
tatku? Jutro mi to op ow iesz  tatusiu, a te­
raz idź spać. Ja ci tatusiu zdejmę 
bóciki..."  J v

.. Dyfa ona^ przyzwyczajona uspokajać 
pijanego ojca i układać go  do snu. „Co, 

J?le w ierzysz?"  zakrzyczał ojciec. 
„Ty m yślisz, żem pijany i już nic nie ro­
zumiem ? Zaraz cię przekonam, czy kła­
mię."

M ów iąc to, wyjął sakiew kę, która b y ­
ła pełną m onet złotych i srebrnych. „W i­
dzisz^ tyle pieniędzy... to w szystko  moje, 
a także i tw oje bądź tylko grzeczną..."
. , Zaśm iał się z zadow olen iem . „Teraz 
juz w ierzysz?  A co jeszcze pięknych rze-

. Nie m ogła zasnąć. S łow a  ojca ją prze- 
raziły, lecz zrozumiała, d laczego się ojciec  
Ęn‘ew ał. On nie ukrad, ale obrabow ał 
żydów , wraz z innymi chuliganami i cho­
rążymi. Dlatego czuła ona straszny pieką­
cy wstyd.

Wiatr za oknam iszalał jak głodny  
wilk, a Anuszka drżała ze strachu. Za 
Kazdem uderzeniem okiennicy w  szyby  

gw ałtow nie i owijała się  silnie  
w  kołderkę Przed B ogiem  nie m ożna się 

“ry. . słysza ła  często  od sw eg o  nau­
czyciela. „B oże! bądź nam m iłościw " — 
szeptała ze strachem. „M ateczko Boża, da­
ruj mojemu tatkowi, że on skradł..." T ego  
juz nie m ogła przenieść; zerwała się z krzy-
płaczem  n^ a d*u^ ° ^ umiony m żałosnym

(D ok. nastąpi.)

P A R O W A Telefon 154^ f c i i i W I  t& B B za  B D iU S B  K I S U b i  V ' * v i c i c / i i  U i

.R :  E , i e “zakłacj Ma  rłl , w  ~  w  o w l e 7 J V L a . r c i n a .  3 0

Ą t S O i i a  ko/nierze , ma„kiely d0 
^  m szczenia bielizny. -  Na żądanie odbiera w  domu bieliznę. " P ' 1 P’ z ^ “ “ eniem w szel-

^ C e n n i k i  gratis.

Jan Ihnatowicz
S k l e p y  w ł a s n e :

we Lwowie, Kralowie, Przemyślu i Slanisławowie.
Pcieca

P r a w d z i w e  f l ? e k o  c s g ó s ^ k o ^ e  8 k s m  

I C r e m s s  o g ó r k o w y  I  Sk o s *. 

Prawdziwy F u ń e r  ogórkowy 5 kor. 
Prawdziwe iiydło ogórkowe B kor.

do wydelikacenia t upiększenia fwarzv. Znakomita prawdziwe naturalne. Oorócz skiendw A’ K ./ ? a? lwc,m t u r e i n  " ■ iwarzy. /.naicomita, prawdziwe
aturalne. Oprócz sklepów własnych WSZĘDZIE DO NABYCIA’ 

Ząaać wyraźnie tylko wyrobu

IH]>TATOWlCZA.

L

S t a n i s ł a w  ”V \7”o ś 3n i a . ! k :
zegarmistrz
L w dw,  u l .  A k a d e m ic k a  8.
Rok założenia 1892.

Poleca swój skład 
zegarków kieszon­
kowych i ściennych 
z 2-letn. gwarancyą.

saaoM owa 5 o g r o d o w a  w e  w sz e lk ic h  g a tu n k a ch  ja k i

petardy, rakiety, tourbilonv, św iece  rzymskie 
gwiazdy, słońce, promienie; miynki S c z e  
"oła ogniste, kaskady, bukiety wschodnie*

M l q j z w  l l f l g g ,
L W Ó W , t i iW M r n  3 3 .
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N r .  H O .

Drobne og ło szen ia
po 4  łia le rz y  cd  w y ra ź u . —* N aj­

m n ie jsz e  o g ło sz e n ie  4 0  h.

W y s p M c e d a i *

Meble tapicerowane, sofy, 
otomany, garnitury kryte, 
poleca na sezon najtaniej 
Franciszek Zeiser, skład 
mebli, pasaż Mikolascha, 
obok owocarni. 296 VI

W i e r s s e
wierszyki, seryo lub hu­
morystyczne, okoliczno­
ściowe, kuplety i toasty 
wierszem lub prozą,układa 
L. Ludwikowski, Gróde-. 
cka 1,11. P- Lwów, w przy­
stępnych warunkach. 785

Z ak ład  a r t y s ty c z n o - s z k l a r s k i
Feliksa Niedzielskiego

Lwów, Ł y c z a k o w s k a  10.
wykonuje ro boty artysty­
czne mozajkowe i figuro­
we (witraże) podług naj­
nowszych wzorów jakoteż 

budowlane i reperacye.

O str e g o  p s a  p or iw ó-
rzcywog© kupię. Wiado­
mość w redakcyi Gońca, 
ul. Podwale 7, przedpo­
łudniem. __________ _

P a r c e le  budowlane w 
każdej wielkości, na bło­
niach w Kleparowie do 
sprzedania. —Wiadomość 
Stanisław Sima. 768

O żenię s ię  z panną — 
najchętniej lwowianką, ro­
zumną, piękną, muzykalną, 
nie wymagającą, stano­
wczo ubogą. Adres Platon 
poste-rest. Lwów. 799

P rzed  i po
próbie w Towarzystwie 
muzycznem zapraszam na 
wyśmienite przekąski zi­
mne i gorące. Piwo świe­

żutkie. Ceny tanie.
M aksym ow icz

Sokoła 1.

Powinszowania
na imieniny, dnie weselne, 
świąteczne, uroczyste. — 
Wiersze okolicznościowe, 
listy miłosne, toasty,wier­
sze do pamiętników. Mo­
wy towarzyskie, okoli­
cznościowe, polityczne,— 
humorystyczne, komedyjki 
oryginalne dla przedsta­
wień amatorskich, szcze­
gólnie humorystyczne mo­
nologi, wyrabia we wszyst­
kich językach S. POPIEL 
we Lwowie, ul. Balonowa 
18. Cena według umowy.

786

P r z y jm ę  parofofea  
d o  g o s p o d a r s tw a

na dobrych warunkach. — 
•Adres: Redakcya „Gońca 
Polskiego", ul. Podwale 7.

Pracownia r p a r s k o - s io d la r s k a
w e L w o w ie ,  u l .  K a ro la  Ludwika  29 .

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c y e  w z a k r e s  t e n  
w c h o d z ą c e  po  c e n a c h  n a jn i ż s z y c h .  W ykonanie  
s t a r a n n e .  -  Wielki  w y b ó r  u ż y w a n y c h  u p rz ę ż y .

Z n a c z n ie  p o t a n i a ł o  
m a s ł o ! Masło deserowe 
z koroną. Bryndzę majo­
wą, kapustę kiszoną, naj­
lepsze krajowe legominki 
i galaretki poleca najta­
niej MAKSYMOWICZ, ul. 
Sokoła 1. 8™

AMERYKAŃSKI ZAKŁAD 
TAPICERSKQ-DEKORACYJNY
ozdabia tanio i gustownie 
mieszkania, Przerabia sta­
re garnitury na secesyjne 
i modne z dodaniem pię­
knej materyi za 20 złr.— 
Upinanie portyer i firanek 
tylko po 25 ct. Przerabia 
materye włosienne za 2 zł. 

L. DORNBERSER 
ul. Pańska 21 281

dawniej apteka Wp. Diilla.

Zapuszcza  
i f r o t e r u j e  pod łog i  

Zak ład  f ro t e r s k i
wmmman&smmsmasm

„Puritas”
we Lwowie, 

ul ica Kopernika 4 .
763

P u b liczn a  Hala Au­
kcyjna pasaż Mikolascha 
Ważne dla właścicieli zwi­
jających sklepy. Zarząd 
podejmuje się przepro­
wadzać sprzedaż licyta­
cyjną na miejscu. Stała 
w y s t a w a  przedmiotów 
nadsyłanych. —■ Najdogo­
dniejsza i naj s z y b s za 
sprzedaż ruchomości. Sta­
ła sprzedaż z wolnej ręki 
i peryodyczna pod kon­
trolą władzy. Publiczna 
licytacya mebli, dywanów, 
kosztowności, antyki,dzie­
ła sztuki, urządzeń domo­
wych i t. p. — Najtańsze 
źródło zakupna. Za po­
średnictwo taryfa stała, 
nizka, zatwierdzona przez 
ck. Namiestnictwo. Wstęp 
wolny. 504

Z a ra z  do n a ję c ia :  9
pokoi, w tern wielki salon, 
i trzy kuchnie, tudzież trzy 
pokoje z kuchniami, — 
wszystko razem lub po- 
dzielnie we Willi Nr. 17, 
ul. Zamkowa. Może być 
dodany ogród około 3/4 
morga. — Wiadomość na 
miejscu lub w kancelaryi 
ul. Kopernika 12, I. p.

P iękny pokój kawalerski 
wraz z umeblowaniem, 
przv ul. Jagiellońskiej 22 
z a r a z  do wynajęcia. — 
Bliższa wiadomość u p. 
Steina, przy ul. Jagielloń­
skiej 22 na I. piętrze.

pgERŚCBOMiCa
obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 

poleca _ 559
Fra n c iszek  Kwaśniewski
zaprzysiężony rzeczoznaw ca 

i oceniciel sądowy
Lwów, pl. Halicki 1. 3.

Przyjmuje wszelkie 
obstalunki i reperacye.

O b razów , Rai
M . K U C Z A B lr i lS K I
WE LWOWIE, UL. CZARNIECKNEGO “

i G a B a n f e r y i '

—  B E T O E H A —
1 PUDER DLA DZIECI

w pudełkach sitkowych. Ce­
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw wyparze- 
niom, wypryskom. W wy­
padkach chorobowych roz­
winiętych goi i usuwa takowe 

szybko i  trwale. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny skład?

Apteka ped z ło tem  Je l e ­
niem we Lwowie, Rynek,

B ram a AndroIIego,

Jutrzenka Polska
p ism o dwutygodniow e i lu s t ro w a n e  ❖  nauce  
i rozryw ce  młodzieży pośw ięcone ,  wychodzi 
we Lwowie ro k  t r z e c i  ♦ ♦ ♦  pod r e d a k c y ą :

Stanisława Tokarskiego.

Z  p o w o d u
wielkiego zakupna mate- 
ryałów p r o w a d z o n y c h  
w naszem magazynie, po­
mimo znacznego podro­
żenia, cen nie podwyższa­
my, lecz po dawniejszych 
nizkich cenach — jakoteż 
kołdry, materace, podu­
szki, własnego wyrobu po 
cenach najniższych sprze­

dajemy 647 1

J. DREXLER SYNOWIE
Lwów, plac Kapitulny 1.2.

Jutrzenka Polska
za w ie ra  w  części  l i t e ra c k ie j :  D opowiadania  
h is to ryczne ,  pow ieśc i ,  podróże ,  w ie r sz e ,  ko­
medyjki,  p o gadank i ,  zabaw ki  naukow e, za ­
gadk i ,  r eb u sy  sz a ra d y  i t .  p. w szy s tk o  w f o r ­
mie p rzy s tęp n e j ,  o t r e ś c i  re l ig i jne j ,  ka to l ick ie j ,  
po lsk ie j .  Do k ażdego  num eru  „ J u t r z e n k i  Pol­
s k ie j”  b ezp ła tny  d o d a te k  p. t .  „ M o ja  k s i ą ­
że c z k a ” , dla  m łodsze j  dziatwy przeznaczony. 
Do każdego  num eru  d o d a tek  powieściowy. 
I lu s t r a c y e  na j lepsze  p ie rw szo rzędne j  w a r to śc i

  mm s w

GŁÓI1! SKŁAD BROSI
PIELECKIE60
LWÓW, ULICA AKADEMICKA LICZBA 4 .

X S S G l
PO LE C A

iii
BRON I I I I 6 ÓW
m a ły c h  5 d u ż y c h  po  
z n iż o n y c h  c e n a c h .

R ew o lw ery , b o x e -  
ry, k a s te ty , l a s k i  
z  p a ła s z a m i  a g u ­
m am i, p ro ch , p a ­
tro n y , ś r u t  p o  c e ­
n a ch  fa b ry czn y ch .

i m a a m a f f l

■ T A N IO
D O  S P R Z E D A N I A

SKLEP GALANTERYJNY ORAZ
SKŁAD NAFTY W KRAKOWIE.
I---
B liż s z ą  w ia d o m o ść  udziela p. 
L eon K lag, u lica  S z e w s k a  7. ■

P re n u m e ra ta  ro c z n a  G K 80 h, pó ł ro czn a  3K 
BO h, razem  z p rz e sy łk ą  p o cz tow ą.  ♦  Adres 
Redakcyi i Admin.:  Lwów, ul. H au sn e ra  1 . 7.

Farby1
pokostowe do malowań,a 
domów, drzwi, sztacheti 

okien i t. p.

Farby
do celów artystycznych. 
L a k ie r y  na kapelusze. 
P ę d z le  i s z c z o t k i
wszelkiego rodzaju.W ęże 
do skrapiania chodników 
i ogrodów. — P r o s z e k  
i kwas karbolowy do de- 
sinfekcyi O liw a prochowa 
do podłóg. N a jp e w n ie j­
s z e  środki przeciw mo­
lom „Mortyna*, kamfora, 
antymolina i t. p. poleca 
najtańszy skład farb 700

IM M ROIIIISKIi 8 5
Lwów,ul.Sjfkstuska2.

=  Ochraniaj twoją ż o n ą !
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w maikach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

losów oryginalnych 1*® 
gdziekolwiek zaa,aW‘" .
nych mogą za nie 
stać pełny kurs dzre 
i na żądanie te sa 
losy t. j. te same sery 
i numera nabyć na 
godne spłaty miesił®* 
z prawem gry bezprz 
wy. Losy na spłaty ^ 
4 koron począwszy- 
Kilkadziesiąt gn>P 
wzoru podaje nasz » ^  
lendarzyk bankowy*, 
który przesyłamy da 
i opłatnie. Prosimy 
żądać numeru okazow 
go -Gazety hand!° ' ^
Kupno i sprzedaz h 
zastaw nych, obltg
i monet. Losy z 
tówką i na spłaty

, kuponów 
sowany

w y -
wy10'

mcyi-

P ro s im y  z a ż ą a a ć  n aszeS0 
K alendarzyka bankowego
który przesyłamy 

mo i opł3tme-

Dom bankowy
i kantor  wym>f 7

Schulz i C h 3 | 6 S
Lwów, p lac  M a r j a c lu  7-
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